
GAZETA NARODOWA
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Cuchnący wrzód.
Do czego prowadzi wicbrzycielstwo j wal­

ka klasowa.
Wiadomo, że najbezpieczniejszym wro­

gim jest wróg wewnętrzny. Najsilniej­
szy wicher mało przedstawia niebezpie 
czeństwo dla potężnego dębu, jeżeli jest 
pień jego zdrowy, ale dąb ten runie na­
wet od niezbyt silnego powiewu wiatru, je 
żeli pień jego jest spróchniały. Tak sa­
mo najwprawniejszego siłacza obali prze­
ciwnik znacznie słabszy, jeżeli siłacza tra­
pi choroba. To samo porówanie zastoso­
wać można do państwa. Maleńka Japon- 
ja pokonała swego czasu olbrzymią Rosję, 
toczoną przez raka demoralizacji urzędni­
czej i korupcji. Polska historyczna była 
potężna i pokonała największych i najsil­
niejszych wrogów, póki panowały w niej 
zdrowe stosunki, a upadła nawet bez woj­
ny, gdy w niej zapanowało rozulźnienie 
obyczajów i zanik poczucia państwowego.

Okoliczności te powinniśmy sobie mieć 
na oku dziś, gdy staliśmy się nanowo 
włódarzami rozległego i potężnego państ­
wa, otoczonego przez zachłannych a nie­
mniej potężnych wrogów.

Tymczasem, co się dzieje? O począt­
ku zaistnienia zmartwychwstałej Polski 
byliśmy świadkami, jak pewne osobniki 
zajmujące niekiedy nawet bardzo wysokie 
stanowiska koła i stronnistwa myślały wy 
łącznie o korzyściach własnych i działały 
wyraźnie i namacalnie na szkodę państ­
wa i narodu.

Ażeby zaś stanowiska i wpływów 
swych nie utracić, ale przeciwnie wnosić 
się coraz wyżej, osobnicy ci, koła i stron>- 
nictwa zabrały się do szerzenia bałamuctw 
i wychrzycielskich haseł, nie skąpiąc przy- 
tem najponętniejszych obietnic i podszczu 
wań przeciw poszczególnym stanom.

Wiadomo, że kto skieruje wóz na po­
chyłą drogę ten musi coraz szybciej je­
chać.

Tak też i ci agitatorzy, zabrawszy się 
do podjudzania ludności hecę swą i wich­
rzenia ustawicznie wzmagali. A kiedy in 
ni widzieli, że tych, których nie sieją, to 
znaczy ciemnych i łatwiemych jest aż ty­
le, że te bałamustwa popłacają, zabrali się 
także do tej najhaniebniejszej metody, do 
tych zbrodniczych sposobów zdobywania 
sobie głosów i wpływu, i zaczęli pierw­
szym wytwarzać konkurencją. Rozpoczęło 
się więc w tem tumanieniu, w tem bała­
muceniu ludu i obiecywaniu, to, co widzi­
my podczas licytacji, że jeden stara się 
na ślepo prześcignąć drugiego.

Takie postępowanie musi się skończyć 
ostatecznie sromotnie. A ponieważ już 
bałamucenie ludu i podszczuwamie klaso­
we jest zbrodnią, więc też ostateczny wy­
nik takiego postępowania, może być Jedy­
nie zbrodniczy (o ile odnośny osobnik 
stronnictwa w czas jeszcze nie zawróci).

Tę politykę, tę metodę bałamucenia i 
podszczuwania klas uprawiały właśnie 
stronnictwa i jednostki lewicowe.

Wprawdzie nie wszystkie w równej 
mierze i nie wszystkie też z równym wyni­
kiem. Widzimy, że niektóre jak np. Pia- 
stowcy jeszcze w czas się spostrzegli i we- 
szli na drogi uczciwsze.

Najpodlejszą robotę wichrzycielską u- 
prawiało stronnictwo „Wyzwolenie“ bliź­
niaczo pokrewne z socjalistami. (Nie mó­
wimy tu już o jawnych wrogach państwa 
i ludu: komunistach, stojących wyraźnie 
na usługach bolszewików i dążących do 
zupełfl. zniszczenia Polski, i zamienienia 
jej w gruzy, jak to bolszewicy uczynili już 
z Rosją).

„Wyzwolenie“ głosiło zawsze., że mu 
?hodzi o „obronę i dobro ludu“. Jak ono 
zrozumiało te hasło, na to rzuca ciekawe 
światło sprawa posłów Trojanowskiego i

Szepiela, których przyłapano przy fabry­
kacji bomb oraz następujące fakty:

Oto dzienniki, jak „Dziennik Wileński“ 
i inne, a także wiadomości, kursujące w 
kołach sejmowych, przynoszą szczegóły, 
nazwiska i cyfry, uzyskane na skutek re­
wizji na Kresach Wschodnich. Na pod­
stawie tych szczegółów wykazuje się, że 
głównym hersztem organizacji bandyckiej 
trudniącem się mordowaniem podpalenia 
i rabunkiem ludności polskiej na kresach 
był Makowski, Maksymowicz, prez. Koła 
„Wyzwolenia“ w Derewnie. Sekretarzem 
tego wodza bandytów, działającego w ści- 
słem porozumieniu z sowieckim (bolsze­
wickim) sztabem band zbójeckich t. zw. 
G. P. U. w Mińsku, był Juncewicz, sekre­
tarz „Wyzwolenia“. Również Koła „Wy­
zwolenia“ w gminach Naliboki, Raków i 
Wieniec były pokrywką dla zbrodniczej 
akcji band zbrojeckich.

U herszta bandytów pana „prezesa“ 
Makowskiego przychwycono listę około 
400 członków owych band zbójeckich, dzia 
łających pod szumną nazwą „białoruskiej 
organizacji powstańczej“, której celem mia 
ło być oderwanie ziem wschodnich od pań 
stwa polskiego, a która tymczasowo upra­
wiała mordy i rabunki Otóż owi 400 bo­
haterowie figurują równocześnie jako 
członkowie odnośnych Kół „Wyzwolenia“. 
Pieczątka tych Kół „Wyzwolenia“ służyła 
zarazem jako legitymacja i znak porozu­
miewawczy między bandą Makowskiego a 
bolszewickim sztabem G. P. U. w Mińsku.

W „organizacji“ tej maczał palce tak­
że pan poseł sejmu Rzeczypospolitej pol-

skiej, do niedawna członek klnbu „Wy­
zwolenia“, obecnie członek tak zwanej nie 
zależnej partji chłopsk. (grupa Wojewódz 
kiego) Holowacz, który jeździł do Mińska 
i przywoził fundusze dla „organizacji“.

Na tem tle, jasnem jest także, jakie 
znaczenie miała owa maszyna piekielna, 
którą na Starem Mieście w Warszawie 
przygotowywał w mieszkaniu drugiego p. 
posła Szapiela, kolegi p. Hołowacza i Wo­
jewódzkiego, p. Trojanowski, przyjaciel po 
sła Bagińskiego z „Wyzwolenia“.

Podając te szczegóły organ Witosa 
„Piast“, który dawniej, zanim się nawró­
cił też niemało nagrzeszył pod względem 
bałamucenia ludu, słusznie powiada:

„Przecieramy oczy i zapytujemy, czy 
możliwym jest, aby pod firmą stronnictwa 
polskiego przygotowywała się zbrodnia 
przeciw państwu, czy możliwem jest, aby 
rząd, aby sejm tolerował nadal takich u- 
stawodawców, czy możliwem jest, aby 
stronnictwo mieniące się być polskim i lu. 
dowem było wylęgarnią zbrodniarzy i wro 
gów Rzeczypospolitej?

Na poniedziałek zostało zwołane 
zebranie stałego sądu rozjemczego dla 
spraw komunikacji tranzytowej przez 
korytarz pomorski, pod przewodnict­
wem stałego prezesa duńskiego konsu­
la .generalnego w Gdańsku p. Kocha. 
Sąd rozjemczy od czasu istnienia kory­
tarza gdańskiego funkcjonować będzie 
po raz pierwszy. Ze tsrony niemieckiej 
jako rzeczoznawca wystąpi b. niemie­
cki konsul generalny w Gdańsku p. 
Diercksen.

Dyrekcja kolejowa w Królewcu wy­
raziła gotowość podjęcia pośrednictwa 
pomiędzy rodzinami ofiar i poszkodo­
wanymi w katastrofie kolejowej pod 
Starogardem a polskiemi władzami 
kolejowemi. Odnośny komunikat ogło­
szony w prasie tutejszej oświadcza, że 
w myśl układu o tranzytowym ruchu 
niemieckim przez terytorjum Polski, 
Polska pokosi odpowiedzialność za 
wszystkie wynikłe stąd szkody, a więc 
także odpowiedzialność cywilno-praw­
ną. Polski zarząd kolejowy musi za-

Uwaga całkiem płuszna. Ale i sam 
lud wreszcie powinien przetrzeć oczy i nie 
pozwolić się łapać na te bałamuctwa kla­
sowych i lewicowych wichrzycieli. Bo po 
za szkodą jakie ponosił ogólnie pojęty in­
teres państwa, lud ze wszystkich stanów 
na tej zbrodniczej i wichrzycielskiej robo­
cie na najwięcej cierpi i on to za zbrodni­
czą działalność tych wyrzutków społe­
czeństwa płaci swoją nędzą, utratą swego 
dobytku, swoją ciężką a zmarnowaną pra 
cą, potem i krwią.

tem udzielić odszkodowania niemiec-

Wyjaśnienie rządowe w sprawie 
katastrofy kolej, pod Starogardem

Twierdzenie, które pojawiło się po 
dziennikach gdańskich, jakoby pośpie­
szne pociągi tranzytowe między Prusa­
mi Wschodniemi a resztą Niemiec kur­
sowały na obszarze Polski z zamknięte- 
mi na klucz drzwiami albo zaplombo­
wane, wskutek czego podróżni w razie 
nieszczęśliwych wypadków nie mogą z 
wagonów wyskoczyć, nie zgadza się z 
rzeczywistością.

Wagonów wymienionych pociągów 
nie zamyka się bowiem wcale na klucz 
na polskiem terytorjum, lecz jedynie 
na klamkę, zupełnie tak samo, jak we 
wszystkich innych pociągach pasażer­
skich na wszystkich linjach.

Jedyna różnica między temi a inne- 
mi pociągami osobowemi polega na 
tem, że podróżnym nie wolno na tery- 
torjum polskiem ani wsiadać ani wy­
siadać, nad czem czuwają towarzyszą­
cy pociągom tranzytowym urzędnicy 
celni.

Niemniej niesłusznem jest takie 
twierdzenie owych korespondentów za­
granicznych, jakoby po gruntownem 
rzekomo zßädaniu miejsca katastrofy, 
drzazg podkładów oraz nienaruszonych 
podkładów pod torami przed i za miej­
scem wypadku, nabyć mieli przekona­
nie, że szyny i progi w częściach toru, 
niedotkniętych wypadkiem, znajdowa­
ły się „w stanie wprost zaniedbanym“ i 
że*podkłady „już dawno wymagały od­
nowienia“.

Ponieważ nie powiedziano naczem 
polegało tó rzekome „zaniedbanie szyn 
i podkładów“, nałoży stwierdzić, że na 
miejscu katastrofy jakoteż na sąsiadu­
jących z niem częściach toru leżały 
względnie leżą wyłącznie szyny stalo­
we typów prusko-heskich 8 a i 8 b, wa­
gi 41 kg. na mtr. bież., na nasyconych 
podkładach, o wymiarach i rozmiesz­
czeniu w edług normalij prusko-heskich

dalej, że szyny są względnie były ze so­
bą jak i z podkładami połączone dokła­
dnie według wspomnianych normalij 
kolei prusko-heskich i że wkońcu we 
wspomnianych częściach toru nie bra­
kuje względnie nie brakowało ani jed­
nej z przepisowych części składowych 
torów, ani też nie' znajduje względnie 
nie znajdowała się żadna z tych części 
w stanie nieużywalnym. Najlepszym 
dowodem odporności podkładów są czę­
ści torów zniszczone i przy wykolejeniu 
jest fakt, że w miejscu, w którem ze­
wnętrzny tok szyn został przewrócony 
przez wykolejony parowóz, głowy wkrę­
tów były poodrywane lub powyginane 
nazewnątrz, lecz wkręty same tkwiły w 
podkładach.

Że z drzazg, znajdujących się po ka- 
tastrofalnem wykolejeniu na miejscu 
wypadku nie można wyciągnąć wnios­
ku co do odporności podkładów, z któ­
rych drzazgi pochodzą, zrozumie każdy 
fachowiec co też potwierdza podany po­
wyżej szczegół.

Każdego czasu można stwierdzić, w 
jakim stanie znajdowały i znajdują się 
podkłady nawierzchni w częściach to­
rów, sąsiadujących z miejscem kata­
strofy. A że stan ten był względnie jest 
bez zarzutu, dowodzi zresztą okolicz­
ność, że jeszcze na 20 minut przed wy­
kolejeniem i teraz, po wykolejeniu, na 
odnośnych częśc/ach torów kursowały
względnie kursują pociągi pośpieszne 
szybkością 'JO do 80 kim. na godzinę.

kiemu towarzystwu kolei państwo­
wych za szkody materjalne oraz ofia­
rom katastrofy, które — według 
brzmienia komunikatu — zgłaszać ma- 
ią pretensje wyprost do polskiej dyrek- 
:ji kolejowej w Gdańsku, lub za po­
średnictwem dyrekcji kolejowrej w Kró­
lewcu. (Do powyższego dodać należy, 
że w myśl przepisów kolejowych, ko­
lej odpowiada tylko za wypadki spo­
wodowane z jej winy. Przyp. P. A. T.).

DEMONSTRACJE NIEMIECKIE.
Dnia 10 bm. we wszystkich kościo­

łach królewieckich odbyć się mają ża­
łobne nabożeństwa za dusze ofiar ka­
tastrofy pod Starogardem. Nabożeń­
stwa organizują związki nacjonalisty­
czne, które następnie zwołują wielki 
wiec uliczny pod golem niebem. Na 
wiecu mają być wygłoszone przemó­
wienia antypolskie i uchwalone rezolu­
cje, w których ludność Prus Wschod­
nich domagać się będzie wolnego i bez­
piecznego połączenia lądowego z Rze­
szą niemiecką.

z

Chamberlain zapytany przez jed 
nego z posłów w parlamencie o kata
strofę kolejową pod Starogardem 
powiedział, że istotnie zwracano 
uwagę na ten wypadek kolejowy, 
niem ministra jednak najlepiej

od- 
jego 
Zda- 
jest

pozostawić roztrzygnięcie tej sprawy 
stronom zainteresowanym

Cellon—Pari«
UNIFIKACJA SIŁ ZBROJNYCH 

WE WŁOSZECH.
Rząd włosk ma zamiar złączyć armję, 
marynarkę i lotnictwo w jeden orga­
nizm. Unifikacja ta napotkała na opo­
zycję ze strony admirała Thaon di 
^vel (nasza ilustracja) który z tego 
powodu w najbliższym czasie ma się 

fiodać. do dymisji.
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Prezydent Wojciechowski 
w Krakowie.

8 b. m. o godz. 8 rano przybył do Kra­
kowa p. Prezydent Rzplitej Stanisław 
Wojciechowski na uroczystości, zwią­
zane z wręczeniem piątemu pułkowi 
saperów sztandaru, ofiarowanego 
przez przemysłowców zagłębia kra­
kowskiego, dąbrowskiego i G. Śląska. 
Na dworcu kolejowym, bogato przy­
branym zielenią i flagami o barwach 
narodowych zebrali się na powitanie 
p. Prezydenta prezydjum miasta, 
przedstawiciele władz, komitet sztan­
darowy w komplecie, rektorowie uni­
wersytetu i akademji górniczej wraz 
z gronem profesorów, przedstawiciele 
duchowieństwa, inspektor armji gen. 
Szeptycki, komendant O. K. gen. Ku­
liński oraz delegaci oficerów pułków, 
Stacjonowanych w Krakowie. O godz. 8 
salwa armatnia zapowiedziała przy­

Wiadomości z Polski i ze Świata.
Z Polski.

Akademicy Rusini przewozili materjaly 
wybuchowe dla dywersantów w Malo- 

polsce Wschodniej.
W ub. czwartek i piątek 8 b. m. przed 

Izbą karną tutejszego Sądu okręgowego 
toczyła się rozprawa przeciwko dwom stu 
dentom bandytom, których przytrzymano 
w roku 1924 na dworcu bydgoskim, gdyż 
w wiezionych ze sobą w 3 walizkach wie­
źli materjały wybuchowe, przeznaczone 
dla Małopolski Wschodniej. Oskarżeni, o- 
baj Rusini, Bulewicz Antoni lat 21 oraz 
Groński Józef lat 22, słuchacz uniwersy­
tetu, skazani zostali na 12 lat ciężkiego 
więzienia oraz utratę praw obywatelskich 
na lat 10 i poniesienie kosztów postępo­
wania. Prokurator wniósł na 8 lat więzie­
nia. Rozprawie przewodniczył dyr. Dlein— 
eder i sędzia Dzierżyński, oskarżał proku­
rator Metelski, obrona znajdowała się w 
rękach mec. Muracha, Mikołaja oraz Su- 
chewicza.
RATYFIKACJA KONWENCJI POLSKO- 

ROSYJSKIEJ.
W dniu 7. maja b. r. nastąpiła w War­

szawie wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych konwencji między Polską a zwią­
zkiem socjalistycznych republik rad o bez­
pośredniej komunikacji kolejowej osobo­
wej towarowej, podpisanej w Warszawie 
24. 4. 1925 r. Wymiany dokonali ze stro­
ny rządu polskiego p. Skrzyński minister 
spraw zagr., ze strony rządu sowieckiego 
p. Wojków poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Z. S. S. R. W myśl artykułu 
22 konwencji powyższej nabiera ona mo­
cy prawnej z dniem 22 maja b. r.,

ILU JEST BEZROBOTNYCH 
W POLSCE.

W senackiej komisji skarbowo- 
budżetowej sen. Adelmann (Chrz. D.) 
podkreślił, że mamy obecnie według 
statystyki 180.000 bezrobotnych, z tego 
zaś 80.000 pobiera zasiłki. Aby otrzy­

jazd pociągu p. Prezydenta. P. Prezy­
dent Rzplitej wysiadł z wagonu w to­
warzystwie wojewody krakowskiego 
na przyjęcie p. Prezydenta do Trzebini, 
p. Kowalikowskiego, który wyjechał 
P. Prezydent przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej 20 p. p., poczem 
został powitany przez przedstawicieli 
władz, genralicji, duchowieństwa 
oraz członków komitetu sztandarowe­
go. Z dworca kolejowego udał sję p. 
Prezydent wśród szpaleru licznie ze­
branej publiczności do gmachu woje­
wództwa, gdzie spożył śniadanie u p 
wojewody Kowalikowskiego. W śnia­
daniu wzięli udział przybyli wraz z p. 
Prezydentem p. minister spraw wojsk, 
gen. Sikorski, gen. Haller oraz świta 
p. Prezydenta.

mać prawdziwą cyfrę bezrobotnych, 
należy tę liczbę podwoić. Mówca za­
pytuje ministra pracy, co zamierza u- 
czynić celem zaradzenia bezrobociu, 
tern bardziej, że nasze stosunki gospo­
darcze nic poprawiają się.

PODWÓJNA ROLA 
TROJANOWSKIEGO.

„Kurjer Poranny“ w sprawie bomb 
na Starym Mieście donosi, że śledz­
two wikła się, gdyż istnieje przypusz­
czenie, że redaktor Trojanowski, u któ­
rego znaleziono bomby działał na dwie 
strony, był konfidentem policji i odda­
wał usługi komunistom.
USTĄPIENIE NACZELNIKA POLI­

CJI ŚLEDCZEJ.
Naczelnik okręgu policji śledczej 

na miasto Warszawę Piątkowski zło­
żył prośbę o dymisję, spowodu wykry­
cia bomb na Starym Mieście w redak­
cji Wałki Ludu.

POŻAR MIASTA.
7 bież. mieś, spłonęło po większej czę­

ści miasteczko Klewań na Wołyniu. Z 
całego śródmieścia został tylko 1 ko­
ściół. Ponieważ pożar powstał w tar­
takach, gdzie leżało dużo drzewa na 
budowę domków dla straży granicz­
nej i urzędników, zamach nie jest wy­
kluczony.
DALSZE ODKRYCIA W GIMNAZJUM 

WILEŃSKIEM.
Donoszą z Wilna, że w sali gimna­

zjum znaleziono bombę aeroplanową 
typu angielskiego oraz skrzynkę z 
piorunującą rtęcią, która wystarczyła­
by do zburzenia klatki schodowej w 
gimnazjum. Śledztwo trwa dalej.
WYROK W SPRAWIE POSŁÓW U- 

KRAIŃSKICH.
Sąd w Równie skazał 3 posłów u- 

kraińskich oskarżonych o agitację an­
typaństwową i współudział w organi­
zowaniu band dywersyjnych: Czucz- 
maj 2 lata więź., Wąsyńczuk 1 r. więź.,
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POWRÓT TROCKIEGO.
Jak donosiły depesze Trocki powrócił z wygnania do Moskwy by zająć sta< 
nowsiko kierownicze w sowieckiej polityce gospodarczej. Ilustracja nasza 
przedstaw. Trockiego (w binoklach) roz mawiającego z Frunzem następcą 

swym na stanowisku główno dowodzącego.

Kozicki 1 r. domu karnego.
Sąd chciał oskarżonych aresztować, 

lecz na wniosek obrońców pozostawił 
ich na wolnej stopie za kaucją kilku­
set złotych.

Gdańsk.
KONIECZNOŚĆ WSPÓŁŻYCIA GDAŃ­

SKA Z POLSKĄ.
Tygodnik „Die Neue Zeit“ pisze pod 

adresem senatu co następuje: ciasna 
polityka gospodarcza skostniałych biu­
rokratów zrujnowała życie gospodar­
cze Gdańska. Do nadmiernych roz­
miarów wydęty aparat urzędniczy gro­
zi istnieniu niemczyzny gdańskiej. Sto- 
imy wobec walki o życie lub śmierć. 
Luksusowa polityka senatu zmarno­
wała zasoby jakie były. Słuszność miał 
Hamburger Fremdenblatt, który pisał, 
że Gdańsk jest typowym przykładem 
na to, jak czysto- nacjonalistyczny 
rząd zrujnować może miasto handlowe. 
„Die Neue Zeit" zapowiada, że prowa­
dzić będzie bardzo ostro walkę z po­
rządkami senackiemi. Stosunek do 
Polski — głosi to pismo — musi być 
ułożony pod kątem widzenia intere­
sów gospodarczych, a polityka we­
wnętrzna ulec musi zasadniczej zmia­
nie.

Ze świata.
RUMUNJA.

MAŁA ENTENTA A POLSKA.
Na konferencję Małej Ententy przy­

byli do Bukaresztu ministrowie Benesz i 
Ninczyc.

W czasie podróży oświadczył Be­
nesz jednemu z korespondentów, że 

udział Polski w Małej Entencie mógł» 
by tylko wówczas nastąpić, gdyby za- 
sadnicze podstawy Małej Ententy zo­
stały zmienione, a niewiadomo czy ta­
ka zmiana byłaby korzystna. Zresztą 
Mała Ententa pójdzie zawsze razem 
z Polską, jeżeli zajdzie tylko potrzeba 
obrony obetnego stanu politycznego w 
Europie.
ROSJA.

TROCKI WRACA DO MOSKWY.
„United Press“ donosi z Moskwy:. 

Powrót Trockiego oczekiwany tu jest 
w najbliższych dniach. Nie jest jeszcze 
wiadome, jakie stanowisko będzie mu 
powierzone, prawdopodobnie obejmie 
on kierownictwo w mającej być utwo­
rzoną radzie pracy.
STANY ZJEDNOCZONE.

AMERYKA SIĘ ZBROI PRZECIW 
JAPONJI.

Przewodniczący komitetu marynar­
ki w kongresie Stanów Zjednoczonych 
Buttler oświadczył, że w czasie obrad 
kongresu przedstawi w formie nagłego 
wniosku projekt ustawy o wybudowa­
niu na wyspach Hawajskich silnej ba­
zy morskiej dla floty amerykańskiej. 
Fortyfikacja wysp Hawajskich ma być 
ostatnim wyrazem techniki wojennej i 
przewyższyć pod względem rozmiaru i 
jakości wszystkie inne fortyfikacje 
morskie Stanów Zjednoczonych. Po­
nieważ wyspy Hawajskie leżą na poło­
wie drogi handlowej pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi a Japonją, obwaro­
wanie tych wysp oznaczałoby bez­
względną przewagę Stanów na drogach 
handlowych między Japonją a Ame­
ryką.

Ciekawe przygody
poborcy podatków.

... W tej chwili turkot zajeżdżającej bry 
czki rozległ się przed gankiem.

— Ktoś przyjechał — rzekł gospodarz.
— Niech go dunder świśnie! — zaklął 

trochę rozgniewamy Feluś, któremu fata 
jakiegoś sławnego wypadku w Łęczyc- 
kiem opowiedzieć nie dozwalały.

— To poborca podatków! — powtórzyli 
chórem obecni, nie wyjmując nawet... o 
dziwo!... milczącego Sączewskiego... Lecz 
nim się opamiętać zdołali, pan sekwestra 
tor był już w pokoju.

Jak gdy przed groźnie nadciągające bu 
rzą poważna nastaje cisza, tak i na widok 
nowoprzybyłego gościa, dawniejsi jak tru- 
sie zamilkli. Snąć każdy miał tam jakieś 
grzeszki w powiecie, a widok chudego, 
sztywnego w ruchach sekwestra tora, tego 
zwiastuna kończącej się już cierpliwości 
władz powiatowych, tego „momento mori“ 
dla grzeszników nieregularnie wnoszą­
cych podatki, zwarzył całe hulaszcze gro­
no. -

Kropski wsunął nogi pod stół tak, że 
ledwo głowę widać było, a syn jego Fab- 
cio, literalnie pod stołem się znalazł. Tłu 
czycki, aby także nie być poznanym, 
zwrócił się ■ (zapomniawszy o grochu) Ab 
Damazego. Sączewski nie spuszczał oka 

z kielicha, w którym coś nadzwyczaj cie­
kawego jakoś naraz zobaczył, obracając 
nim na wsze strony. Gospodarz nawet, 
dość zawsze rezolutny, głowę lekko zwie­
sił, trąc obydwiema rękami kolana, w któ 
rych mu się nagle kołtun, zawcześnie 
zdjęty, odezwał. Jeden tylko Feluś, jako 
będący dopiero w trakcie kupienia mająt­
ku, nie mógł tern samem być jeszcze w 
trakcie niezapłacenia podatków, więc ma­
jąc pod tym względem spokojniejsze su­
mienie, kontenansu nie stracił i wysoko 
powstawszy, rzucił się sekwestratorowi na 
szyję.

— Jak się masz kochany radco! (był to 
tytuł, którym Feluś urzędników często­
wał). Cóż za szczęśliwa gwiazda cię tu 
sprowadza?... Właśnieśmy tu przy butel­
ce wspominali przed chwilą, jaka to szko­
da, że tego kochanego radcy niema... 
Wszak prawda?... Oni — tak milczą z 
radości — że cię widzą... No, ale kiedyś 
nam tu spadł jak z nieba w sam czas, 
tak jakbyś nas podsłuchał... to siadajże, 
radco... Widzisz... ot lampka świeżo na­
lana... jakby dla ciebie... a wiem, że lu­
bisz...

— Ja?... a uchowaj Boże nadmiaru... 
Tak wedle przykazania... ale naprzód obo­
wiązki.

— Słuchaj radco — wołał, ciągnąc go 
do stołu Feluś — nie wyłżesz mi się, boć 
przecie nie ana jednym placu już spotka­
liśmy się..

— Ale to potem, — odpowiedział opie­
rając się sekwestrator... to ma czas... obo­
wiązek, czynność... przedewszystkiem.

— O... o... o’... zaraz tak prosto z mostu 
brać ziemian za kołnierz... toć przecie nie 
idzie — zawołał Feluś.

— Najszanowniejszy panie!... ja na to 
nie poradzę — odparł sekwestrator. — Na 
czelnik wyprawił mnie z najsurowszą in­
strukcją w drogę, dodając, że skoro trzy­
krotne egzekucje nic nie wskórały, niema 
co zwlekać i trzeba zajmować co się da... 
bo im bliżej przednówka, tem mniej obje- 
któw do zajęcia pozostanie na gminie.

— Czyż to ja jeden tylko zalegam z po­
datkami? -r zapytał ochłonięty z pierw­
szego wrażenia gospodarz.

— Nietylko sam najszanowniejszy dzie 
dzic, ale oto i ci przytomni maj szanownie j 
si obywatele, do których mam także podo 
bnego rodzaju komisoryum.

Ciężkie westchnienia Kropskiego i Tłu- 
czyckiego rozległy się echem w powietrzu. 
Sączewski kiwał głową jak chińczyk na 
wsze strony, jeden tylko Baryłkiewicz, 
brząkając kluczykami zawołał.

— To wszystko jedno drogiemu nie 
przeszkadza. Najprzód o dzień lub ty­
dzień naczelnikowi nie chodzi i bardzo za 
leży mu na tem, aby zaległości, obecnie na 
delacie bądące, jak najprędzej ściągnętemi 
zostały. Po pierwszym bowdem przycho­
dzą nowe bieżące podatki, nowa robota 
w kasie... i znów nie będzie czasu zając 
sie zaleganiem. %

Baryłkiewicz potarł czoło jak gdyby 
w niem nowa myśl się ulęgła.

Pojmuję ważność obowiązku twego, — 
dodał po chwili — ale kochany radco, 
przedewszystkiem wypij — reszta się znaj 
dzie.

— Przedewszystkiem, najszanowniejszy 
panie, czynność — odparł niewzruszony 
urzędnik.

— Tfy!... takie androny pleść tobie — 
zawołał nie tracący fantazji Feluś. Już- 
ciż jak od czynności zaczniem i za zale­
głość będziesz co chciał zająć Doliwie, to 
mu nic innego chyba piwnice zajmiesz, bo 
tam tylko jego skarby się kryją. Z cze­
góż więc będziemy potem pili, gdy raz na 
tem pieczęcie przyłożysz... Osądźże sam, 
mój radco.

— No przecież ... aż do tego może 
nie przyjdzie — odrzekł sekwestrator, 
mięknąć już trochę na ten argument Fe­
lusia. — Toć najszanowniejszy coś a con­
to zaległości zaliczy.

— A . . . sekwestratorze . . . gołąbecz- 
ku . . . mości dobrodzieju . . . kpij zdrów 
— odparł gospodarz. — Czyż nie wiesz, że 
to przednówek niedaleko i jaki to djabel- 
nie ciężki był rok? Ściśnij mię jak cytry­
nę .. . nic prócz trochę wina ze mnie nie 
wyciśniesz.

— Oj rok, rok, — wtrącił Kropski. — 
Ten złodziej Abramek na rzepaku mnie 
dorżnął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Spowiedź morderczyni 
skazanej na śmierć.

Janina Zbońska, a właściwie Germa 
nida Szykowicz, skazana za popełnione 
42 morderstw na karę śmierci wraz ze 
swym mężem Stanisławem Zbońskim, 
warszawianinem, który ma na sumie­
niu 51 morderstw', ponownie planowała 
ucieczkę z więzienia w Brześciu. Na 
ten raz mimo dobrego planu, ucieczka 
się nie udała, wobec czego wcześniej 
czy później wyrok śmierci zostanie wy­
konany.

Morderczyni opowiedziała swój 
Żywot pełen krwi i zgrozy.

Był rok 1914. Początek wojny euro­
pejskiej. — Do Wilna wśród innych 
młodych warszawiaków wysłano do 
służby wojskowej 21-letniego eleganc­
kiego szatyna Stanisława Zbońskiego, 
którego zapisano do orkiestry pułko­
wej. Wkrótce Zboński zapoznał się aa 
ulicy z młodą, wiotką i elegancką sza- 
tyneczką, Germanidą Szykowicz i o- 
boje po kilku spotkaniach przypadli so 
bie do gustu. Zboński począł bywać w 
domu Szykowiczów w hotelu Słowiań­
skim, gdzie hulano całemi nocami, prze 
grywano stosy pieniędzy i nie skąpiono 
sóbie innych osłód życia.

Po krótkim czasie sprytny Zboński 
zauważył, iż rodzina Szykowiczów' nie 
gardzi żadnym procederem: umie ogra­
biać i okradać pasażerów i gości hote­
lowych. Z powodzeniem kradnie z mie­
szkań, nie gardzi cudzemi końmi, fał­
szuje dowody, a jak sio zdarzy — to i 
morduje.

— Chcesz być moim a ja twoją — 
musisz przystać do nas całą duszą, tak 
oświadczyła narzeczonemu Szykowi- 
czówna.

Przystał więc. Nowemu kamratowi 
poruczono podrabianie dowodów woj­
skowych, co mu szło dość gładko. Zboń 
ski począł „zarabiać“ fałszerstwami 
grube pieniądz czem oczywiście zaim­
ponował rodzinie Szykowiczów.

Z całej tej historji był mocno nieza­
dowolony poprzedni kochanek Szyko- 
wiczówny, siłacz i drabant jak rzadko.

Germanida i Stanisław Zboński po­
stanowili usunąć go z drogi. Upojone­
mu „czuła“ kochanka przecięła gardło 
brzytwrą i gdy jeszcze drgał trup ko­
chanka — rzuciła się w objęcia nowego 
„męża“ Staśka. Uczta „weselna“, a wła­
ściwie całonocna orgja skończyłą się 
snem kochanków' w kałuży zakrzepłej 
krwd zarżniętego.

Gdy uprzątnięto ślady mordu, Ger­
manida po kilku dniach jakby od nie­
chcenia ośwdadczyła Zbońskiemu:

— Zabiłam kochanka, a brat mój 
kocha mnie miłością męża. Trzeba i 
jego się pozbyć. Ty go sprzątniesz.

Zboński w milczeniu zaostrzył nóż, 
zaprosił brata kochanki na zabawę. U- 
pojonego we śnie zasztyletował. I znów' 
bawiono się ochoczo i ucztowano przy 
zwłokach now'ej ofiary.
. To był początek dziesiątków' innych 
zbrodni, następnie popełnionych.

WYBORY GMINNE WE FRANCJI 
PRZYNIOSŁY STRATĘ LEWICY.
„Lavenir‘, organ Mileranda stwier- 

dza, że kartel lewicy nie otrzymał w 
ostatnich wyborach przyrostu głosów, 
lecz otrzymał około 15 procent mniej 
od ostatnich wyborów'. Poseł nacjona­
listyczny Eugaraud wmiósł nawet in­
terpelację do ministra spraw' wewnę­
trznych w sprawie sfałszowania cyfr 
statystycznych w ostatnich wyborach. 
Kluby większości rządowrej uważają 
jednak to twierdzenie za gołosłowne i 
za manewr wyborczy mający oddzia­
łać jaku środek agitacyjny podczas no­
wych wyborów, które odbędą się w 
przyszłą niedzielę.

FĄrENDARn
Wtorek Środa | Czwartek
12 13 | 14

Pankracego Serwacego g Bonifacego

Wiadomości potoczne.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W 

TORUNIU.
Wtorek, 12. maja o godz. 8 wiecz. „Pię­

kna Helena“. Ceny o 35 procent zniżone.
Środa, 13. maja* o godz. 8 wdecz. „Szla­

kiem Legjonów“. Ceny do połowy zni­
żone. —

Czwartek, 14. maja o godz. 8 wiecz.

„Piękna Helena“. Ceny o 35 proc, zaii- 
źone.

Piątek, 15. maja przedstawienie zawie­
szone.

Sobota, 16. maja o godz. 8 wlecz, pre- 
mjera „Lilia Weneda“. Występ Józefa 
Kotarbińskiego. Tinged ja Juljusza Sło­
wackiego w 5 aktach.

Niedziela, 17. maja o godz. 4 po poł. 
„Hrabina Marica“. Ceny do połowy zni­
żone.

Wieczorem o godz. 8 „Lilia Weneda“.
** Poszukiwani kandydaci na asysten­

tów kolejowych. Dyrekcja Kolei Państwo­
wych w Gdańsku przyjmie 18 kandydatów 
na 10 miesięczny teoretyczny kurs aspi­

rantów na asystentów, mający się rozpo­
cząć 1 września br. przy Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Gdańsku.

Warunki przyjęcia są następujące: 1) 
obywatelstwo polskie, 2) ukończenie szko­
ły średniej (gimnazjum wszelkich typów 
lub szkoła realna) z maturą, 3) obowiąz­
kowo odbycie służby wojskowej lub zwol­
nienie całkowite, 4) nienaganne dotych­
czasowe prowadzenie się (świadectwo mo­
ralności z ostatniego1 miejsca stałego za­
mieszkania), 5) pisemne zobowiązanie się 
do zwrotu kosztów’ szkolenia za czas nie- 
przekraczający 1 roku na wypadek dobro­
wolnego wystąpienia ze służby kolejowej 
przed upływem lat 3, lub zwolnienia z 
niej z własnej winy lub przekroczeń służ­
bowych przed upływem 3 łat, 6) fizyczna 
zdolność wykonywania służby ’ ruchu 
(kat. A.) stwierdzona przez lekarza kole­
jowego, 7) uposażenie według XI grupy, 
szczebel a, przewidziane ustawa z dn. 9. 
X. 1923 (Dz. U. R. P. Nr. 116 pok 924).

Kandydaci znajdują bezpłatne pomiesz 
czanie przez czas nauki w koszarach na 
ten cel przeznaczonych w Tczewie, skąd 
będą codziennie dojeżdżać na wykłady 
do Gdańska.

Przed otwarciem kursu przewidziane 
jest przydzielenie kandydatów’ na okres 
około 6 tygodni na stacje w dyrekcjach 
macierzystych celem ogólnego zapoznania 
się z niektóremi działami służbowymi tak 
że właściwy przyjęcie nastąpi z ważnością 
od 15. 7. 1925.

Z KRAJU.
SZKODLIWE ZABIEGI UPRZEMY­

SŁAWIANIA.
Lidzbark. Magistrat Lidzbarka 

ostatnio niezbyt fortunnie popisał się 
w’ swych zabiegach około uprzemy­
słowienia miasta. Dow'odem tego popi­
su jest ogłoszenie zamieszczone w nr. 
13 z dnia 26 marca br. w „Konserven­
industrie“ piśmie wychodzącem w 
Brunświku. Ogłoszenie to poleca w 
mieście polskiem dzierżawę 5 piętro­
wego budynku nadającego się na ja­
kąkolwiek fabrykę, przyczem zazna­
cza się, że „wr Polsce niema ani jednej 
wytwórni konserw mięsnych czy owo­
cowych. Ażeby podnieść miasto, ma­
gistrat w owem polskiem mieście go­
tów jest do wszelkich ułatwień i ulg 
w podatkach komunalnych i dzierża­
wie. Zapytania wysyłać należy do ma­
gistratu w Lidzbarku, Pomorze“.

Tyle słów' ogłoszenia, które w nie- 
mieckiem piśmie zamieszcza magistrat 
miasta Lidzbarka. Ażeby „podnieść 
miasto pod względem gospodarczym“, 
magistrat lidzbarski w'zywa Niemców 
i ich kapitał z Rzeszy i obiecuje im ul­
gi podatkowy oraz dogodne warunki 
dzierżawy, a to w chwili, w której całe 
społeczeństwo polskie Pomorza doma­
ga się bezwzględnego wydalenia optan 
tów'. Inaczej myśli jednak magistrat w 
Lidzbarku. Czyżby zasiadali w nim 
sami Niemcy? A zapraszając do sie­
bie Niemców, fałszywie ich informuje, 
zapewniając, że w Polsce niema fab­
ryk konserw mięsnych i owocowych. 
Ależ mamy ich dość, chociażby w Byd 
goszczy, Mikołowie, Lwowie, Między­
chodzie, Pudliszkach, Pleszewie itd., 
tak iż obejdziemy się bez niemieckiej 
fabryki w Lidzbarku, którego magi­
strat tak tęskni za Niemcami.

URZĘDNIK SZPIEGIEM.
Bydgoszcz. W pismach poznańskich 

czytamy: Do Bydgoszczy przysłała swe 
go czasu poznańska Izba Skarbow'a u- 
rzędnika, który rzekomo nazywał się 
Piasecki. Zachowanie się tego urzędni­
ka budziło poważne wątpliwości i je­
den z poważnych urzędników tutej­
szych zwrócił Izbie Skarbowej w Pozna 
niu uwagę, że coś nie jest w porządku. 
Nic to jednak nie pomogło, bo p. Pia­
secki cieszył ??« dziwnemi jakiemiś 

względami. Stwierdzono wprawdzie, że 
nie miał oryginalnych świadectw, ale 
kompetentne czynniki były — w tym 
wypadku — zdania, że wystarczą odpi­
sy. Później naturalnie dowiedziały się 
ku swemu przerażeniu, że świadectw p. 
Piasecki żadnych nie posiadał, a wła­
dzy przedłożył sfałszowane odpisy 
świadectw nie istniejących, czyli po 
prostu sfałszował świadectwa.

Kiedy policja zaczęła panu P. bliżej 
się przyglądać, tenże wśród dziwnych 
okoliczności czmychnął do Niemiec. O- 
becnie donoszą, że ów rzekomy Piasec­
ki siedzi sobie w Berlinie i nazywa się 
Freiherr von Jordan. W Bydgoszczy 
zaś nie był niczem więcej, jak szpie­
giem niemieckim.

Podpada tu znowu, z jaką dziwną 
łatwością dostają się na urzędy indy­
widua z pod ciemnej gwiazdy, podczas 
gdy ludzie uczciwi i fachowi ulegają 
redukcji, bo nie umieją się podlizywać.

Felpel i Jordan to dwie nowe karty 
w księdze kompromitacyj naszych 
władz.

ŻONOBÓJCA SKAZANY NA ŚMIERĆ.
Poznań. W październiku 1923 r. w le- 

sie pod Obrzyckiem, powiatu szamotul­
skiego, znaleziono zwłoki młodej kobiety. 
Miała ona osiem ciętych ran na głowie i 
twarzy oraz poderżnięte gardło. Docho­
dzenia policji doprowadziły na ślad mor­
dercy — jej męża, Adama Dobińskiego, 
który się przyznał do zbrodni. Był on po­
wtórnie ożemiony nielegalnie z Marją 
Szwarczykówną, nie mając rozwodu z ży- 
jącą swoją żoną Anastazją. Przez mord 
chciał się jej pozbyć.

Rozpraw'a odbyła się w’ Poznaniu^ W 
poniedziałek po południu trybunał wydał 
wyrok, skazujący. Dobińskiego na karę 
śmierci.

OBCHÓD ŚWIĘTA 3 MAJA 
W SŁUŻEWIE.

Służewo. Obchód święta 3 maja roz­
poczęto nabożeństwem w miejscowym 
kościele. Starożytne mury świątyni słu- 
żewskiej dawno już nie były świadkami 
tak licznie zebranych parafjan przyby­
łych z bliższych i dalszych okolic dla 
wzięcia udziału w uroczystym obchodzie 
naszego narodowego święta.

Wobec przepełnionej świątyni ks. pro­
boszcz wygłosił podniosłe kazanie na te­
mat Królowej Korony Polskiej. Na chó­
rach podczas nabożeństwa orkiestra na­
szej dzielnej drużyny strażackiej pięknie 
odegrała „Bożo coś Polskę“. Panował na­
strój poważny uroczysty i wzniosły.

Po skończonem nabożeństwie tuż przed 
świątynią zaczęły się formować szeregi 
biorących udział w pochodzie.

Na czele straż ochotnicza z orkiestrą, 
za nią nieliczna lecz dobrze wyćwdezona 
i dzielna drużyna skautów', następnie nasz 
dawny cech rzemieślników — szewców', 
sięgający początku 17 wieku, sformowany 
w szeregi, postępował na czele ze swroją 
piękną chorągwią cechową.

Po obu stronach wymienionych stowa­
rzyszeń szły równo i poważnie niezliczone 
pary dziatwy szkolnej, dodając nastroju 
przez barwne narodowe chorągiewki.

Szkoda tylko, że Zarząd Macierzy 
Szkolnej oprócz znaczków i nalepek i to 
przysłanych z opóźnieniem, bo dopiero w 
piątek, nie przysłał nam chorągiewek 
dla wszystkich pragnących je nabyć.

Pochód zatrzymał się na rynku, gdzie 
do zebranych przemawiał miejscowy ap­
tekarz p. L. Próchnicki na temat uroczy­
stości konstytucji 3 maja. Drugim mów- 
cą był miejscowy sołtys p. Nowak. Na 
tem większa część uroczystości była za­
kończona.

Wieczorem przy pochodniach, na ryn­
ku orkiestra straży, przygrywając W’esole 
i skoczne motywy, dodawała o’choty mło­
dzieży naszej do tańców.

STRASZNY POŻAR.
Jabłonna. Dnia 25 z. m. wybuchł 

groźny pożar w Łajsku za Jabłonną, 
wkrótce zaś potem w Koralowce pod 
Rembertowem. Straty w Koralówce są 
bardzo znaczne; pastwą płomieni pad- 
ło 15 domów, 11 stodół, 11 obór, 5 szop 
i 1 piwnica.
SKAZANIE ZA OBRAZĘ PREZYDEN­

TA RZECZYPOSPOLITEJ.
Warszawa. W sądzie pokoju 20 okrę­

gu w Warszawie rozpatrywana była 
sprawa Wacława Przespiłowskiego, o- 
skarżonego o obrazę Prezydenta Rze­
czypospolitej. Według zeznań świad­
ków oskarżony, jadąc tramwajem, w 
rozmowie z motorowym omawiając 
sprawę skasowania niektórych świąt, 
wjTaził się między innemi: „Prezy­
dent Wojciechowski oraz Sejm wzięli 
od Żydów łapówki i dlatego skasowali 
świę+a“ i t. p Sad skazał Przespiłow­

skiego na dwa miesiące aresztu za roz­
głaszanie świadomie fałszywej wie­
ści o rozporządzeniu władz państwo­
wych, mogącej wywołać niepokój pu­
bliczny.

OSOBLIWY GOŚĆ W SEJMIE.
Warszawa. Pewnego dnia w gma­

chu Sejmu pojawił się oryginalny gość. 
Był nim jakiś z „waszecia“ odziany je­
gomość, który wszedłszy do gmachu i 
rozejrzawszy się w koło — wydobył z 
kieszeni fujarkę i począł wygrywać na 
niej rozmaite piosenki.

Czy zamierzał sprawić tem niespo- 
dziakę niektórym posłom, czy też miał 
inne zamiary, dość że mimo nawoły­
wań straży sejmowej z uporem trwał 
przy swych produkcjach.

W rezultacie straż przywołała po­
licję a ta „wirtuoza“ przeprowadziła 
do komisarjatu. Tutaj począł nieznany 
gość użalać się „na“ brak umuzykal­
nienia w Sejmie(?). Podał się on za 43 
letniego Ignacego Filipczaka, przybyłe­
go ze wsi Trąbki.

Występ muzyczny Filipczaka w Sej­
mie wydał się policji podejrzanym. 
Przekazano go do rozporządzenia poli­
cji politycznej.
WOJNA W BÓŻNICY W BIŁGORAJU.

Biłgoraj. W szabes 25. zm. rozegrała 
się w bóżnicy biłgorajskiej strasznie za­
ciekła bitwa, której powód i przebieg 
przedstawia się następująco:

Jeden z rzeźników tamtejszych, nieja­
ki Zybner Szoly płacił więcej za cielęta 
niż inni, natopniast mięso sprzedawał ta­
niej, twierdząc, iż taka kalkulacja jeszcze 
mu się opłaci. Szedł więc po linji uczci­
wych zarobków w handlu.

Nie podobało się to zwolennikom li­
chwiarskich zysków i na wszelkie sposo­
by starali się znienawidzonego konkuren­
ta usunąć. Kłótnie między nim i przeciw 
nikami stawały się coraz częstsze, aż wre­
szcie przyszło do otwartej walki w bóżni­
cy, akurat w czasie nabożeństwa.

Rzeźnicy wszczęli „wprawni w boju“ 
między sobą kłótnię na znany temat kal­
kulacji cen mięsa. Od słowa do słowa 
kłótnia zamieniła się w bójkę a ta w mi- 
njaturową „wojnę“. Grupa przeciwników 
zniżki cen rzuciła się na Zybnera i pobiła 
go do utraty przytomności, powodując sil 
ne wstrząśnienie mózgu. Nabożeństwo 
przerwano,- ale zaciekła walka nie usta­
wała 1 jedynie dzięki natychmiastowemu 
przybyciu powiadomionej wczas policji, 
nie pociągnęła za sobą większą ilość ofiar 
Znaleźli się bowiem dość liczni ochotnicy 
gotowi do walki nie na żarty.

Patrole policji piesze i konne zmuszone 
były torować drogę wśród zgromadzonych 
przed bóżnicą tłumów, aby dać możność 
odniesienia pobitego do domu i udziele­
nia mu pomocy lekarskiej.

Po długotrwałych wysiłkach udało się 
wreszcie policji zajście zlikwidować, zaś 
sprawcy awantury Gierszon Pinkwas Gli- 
klich, Hufa Icek, Dawid Bromberg, Por­
ter Josek, Fistel Gliklich, Szulim Glik- 
lich i Hufa Samson zatrzymani zostali ce­
lem spisania protokółu, poczem za czyn 
swój odpowiedzą przed sądem.

Z BIEDAKA MILJONER.
Częstochowa. Fortuna lubi czasem pła­

tać figle — darząc swym uśmiechem wy­
branych szczęśliwców. Do takich szczęśliw 
ców należy Tomasz Tatara, palacz kotło­
wy, a ostatnio portjer nocny w fabryce 
giętych mebli tow. akc. „Wojciechów“. 
Tatara pędził życie w niedostatku, zamie­
szkując we własnym domku we wsi Czar­
ny Las.

W tych dniach — jak donoszą dzien­
niki — biedny robotnik otrzymał urzędo­
wą wiadomość, że wuj jego żony, Dep- 
czyński, który wyjechał przed 35-ciu laty 
do Ameryki, zmarł tam w roku 1907, po­
zostawiając testament, mocą którego cały 
swój olbrzymi majątek — 17 miljonów do 
larów i fabrykę metalurgiczną, zatrudnia­
jącą 800 robotników, przekazał 16-tu naj­
biedniejszym rodzinom.

Według dalszego brzmienia testamen­
tu, Tatara otrzyma w spadku przeszło 
1 miljon dolarów, co stanowi 5500000 zło­
tych, oraz razem ze szwagrem ma objąć 
kierownictwo fabryki w Ameryce, dokąd 
też wyjeżdża ze swoją rodziną w tych 
dniach, uzyskawszy już potrzebne doku­
menty podróży.

FAŁSZYWE 20 i 50-o GROSZÓWKL
Rybnik. W powiecie rybnickim zau­

ważono w “ostatnim czasie fałszywe 50 i 
20 groszówki. Starosta powiatu rybnic­
kiego przestrzega przed przyjmowani, pod­
robionych monet. Wszyscy oby w. powinni 
uważać na fałszywe pieniądze przy przyj­
mowaniu takowych i dążyć do wykrycia 
fałszerzy i tych osób, które puszczają w 
obieg fałszywe monety.
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Rozmaitości.
FATALNY PIERŚCIEŃ.

(r) Na Uyi posągu, przedstawiającego 
N. Marję Pannę, zwaną d‘Afmadena, a u- 
stawionego w jednym z parków Madrytu, 
wisi na jedwabnej wstążce niezmiernie ko­
sztowny pierścień z ogromnym brylantem, 
który otaczają perełki. Pomimo, że nikt 
nie chroni tego klejnotu przez złodzieja­
mi madryckimi, nie zmalazł się dotąd taki 
śmiałek, któryby się odważył na jego u- 
kradzenie, a dlaczego? ... — Dlatego, że 
sprowadza szybką śmierć dla swego właś­
ciciela!

Jest to więc, w calem znaczeniu tego 
słowa, „pierścień tragiczny“, a jego dzie­
je potwierdzają w całaści ten przydomek.

Król Alfons XII, ojciec obecnego króla 
hiszpańskiego, Alfonsa XIII, kazał go zro­
bić dla swej narzeczonej, infantki Merce­
des, która, wyszedłszy zań zamęż, nie­
bawem zmarła. Następnie darował go król 
swej babce, królowej Krystynie, która otrzy 
mawszy pierścień zmarła w kilku tyg. Póź 
niej niebezp. klejnot stał się własnością 
siostry króla, infantki del Pilax, która po 
włożeniu go na palec, umaiła w niespeł­
na miesiąc. Właścicielką pierścienia sta­
ła się kolejno młodsza córka ks. Montpen.- 
sier, Krystyna, która zmarła, będąc jego 
posiadaczką, zaledwie w ciągu trzech mie­
sięcy.

Wreszcie król Alfons XII odebrał go po 
jej śmierci, zamknął w swojem biurku i... 
umarł po paru miesiącach.

Wobec tego wszystkiego „pierścień 
tragiczny“ wisi bezpiecznie na szyi po­
sągu.

Wątpliwem jest atoli, czy wisiałby, gdy 
by to nie było w Hiszpanji, której ludność 
słynie z wiary w przesądy.

TROCKIJ KUPIŁ PAŁAC 
WE WŁOSZECH.

Dzienniki włoskie donoszą, że nie­
dawno temu pałac Derachon w San Re­
mo przeszedł na własność sowieckiego 
komisarza ludowego, Lejby Bronstai- 
na, który przezwał się, jak wiadomo, 
Trockim. Cena kupna wynosi 2 miljo- 
ny franków.

Rzeczony pałac bardzo spodobał się 
Trockiemu wówczas, gdy, jako przed­
stawiciel Rosji sowieckiej, brał udział 
w konfeiencji, jaka odbyła się swego 
czasu w San Remo.

Pokazuje się z tego, że stanowisko 
komisarza ludowego w Rosji jest wca­
le lukratywnem, skoro taki komisarz 
może za „pieniądze publiczne“ czynić 
zakupy na swój „prywatny rachunek \

Głosy Czytelników.
Skarga pokrzywdzonego.

Otrowąs, w maju.
Szanowna Redakcjo!
Ojciec mój, 65 letni starzec, pragnął 

swą 25 morgową posiadłość przepisać na 
mnie jako na najmłodszego syna. W r. 
1920 spadł atoli na mnie obowiązek obro­
ny ojczyzny przed wrogami. Wobec tego 
ojciec mój jako niezdolny do pracy na ro­
li spowodu sędziwego wieku sprzed, posia­
dłość, a pieniądze uzyskane w wysokości 
50.000 mkp. ulokował jako na najpewniej­
szej hipotece w pożyczce państwowej. — 
Tymczasem na mocy uchwały sejmowej 

mam obecnie otrzymać za każde 100 mkp. 
1 zŁ, czyli razem 500 zł. w dodatku wsku­
tek konwersji w przeciągu 20 lat. Czy 
sobie więc mogę teraz kupić jakąś po­
siadłość? Czyż to więc nie jest krzywdą? 
Nie pisałbym o tej sprawie, ale zachodzi 
troska, z czego mam żyć, zwłaszcza, że 
jestem całkiem posady. Mojem zdaniem 
rząd, który żąda, aby obywatele spełniali 
sumiennie swe obowiązki, powinien też do 
trzymać swych obietnic, a nawet wyrówn. 
krzywdy, które dotknęły właśc. hypotek, po 
nieważ to rząd drukując te olbrzyme ilo­
ści marek spowodował obniżenie ich war­
tości. W ten sposób pozbył się też długu, 
który oznaczały drukowane banknoty i 
który malał w tym stosunku, w jakim o- 
gólna suma wydrukowanych marek traci­
ła na wartości.

Oznaczałoby to oczywiście nowe cięża­
ry dla ogółu obywateli, bo państwo to ca­
łe społeczeństwo, ale byłoby to nie czem 
innem jeno zasłużoną karą za to, że ufało 
rządom lewicowym i je popierało. (Lewica 
i teraz jeszcze występowała przeciw pod­
wyższeniu waloryzacji pożyczek państwo­
wych — dop. red.).

Ufam w poczucie sprawiedliwości spo­
łeczeństwa i nie tracę nadziei, że sprawa 
ta jeszcze sprawiedliwie załatwioną zosta 
nie. Moją sprawę zaś proszę przedłożyć 
posłom i rządowi. T. J.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
P. Cz. Ł. w Czerniewicach.
1) Szkoda, że pan nie podaje jakie to 

ogłoszenie, abyśmy mogli sprawy docho­
dzić. Niewiadomo też, czy Pan dobrze za­
adresował.

2) Należy się Panu sześć dziesiąt części 
dzisiejszej wartości gospodarstwa, którą 
do tego czasu procent w tej wysokości jak 
w razie sporu ustalą rzeczoznawcy sądo­
wi. Kapitał płatny dopiero w r. 1927 a 
w hipotece zapisano.

Dział gospodarczy.

CENY NAWOZÓW SZTUCZNYCH.
Bielsko-Biała, 7. 5. Sól potasowa 42 

procent 15, żużle Thomasa 16,5 procent 11, 
kainit 10 tonn 126, superfosfat mineralny 
16/17 procent 12 za 100 kg., saletra chilij­
ska 15 procent oryg. 40, siarczan amonu 21 
procent 34, wapno rolnicze w bryłach 10 
tonn loco wapiennik 330, wapno rolnicze 
miał 10 tonn loco wapiennik 65.

W sprawie kwalifikacji 
nasion.

Kwalifikacja roślin uprawnych obejmie w 
r. b nasiona: zbóż, okopowych (prócz bura­
ków cukrowych), motylkowych, traw, roślin 
przemysłowych, warzywnych i kwiatowych. 
Zboża uznawać się będzie w pokoleniach ma­
tecznych (superelitach i elitach) i w odsie­
wach 1-ch i 2-ch, ziemniaki i strączkowe w 
pokoleniach matecznych i wszystkich odsie­
wach; w obu grupach wymagane będzie 
stwierdzenie pochodzenia na podstawie do­

kumentów (umów z hodowlami wzgl. świa­
dectw poprzedniego uznania).

Koniczyny, łubiny, trawy, rośliny przemy­
słowe, warzywne i kwiatowe będziemy przyj­
mowali do uznania we wszystkich pokole­
niach także bez dokumentów pochodzenia. U 
roślin wiatro- i owadopylnych warunkiem 
uznania jest także ich umieszczenie na polu, 
by jak najwięcej było utrudnione skrzyżowa 
nie z pokrewną odmianą wzgl. gatunkiem 
(odległość co najmniej 300 m.) U samopylnych 
winno być jedynie wykluczone mechaniczne 
pomieszanie z obcym gatunkiem przy zbiorze.

Oględziny na pniu odbędą się u zbóż przed 
ich zbiorem, u strączkowych i okopowych 
1 szy raz w czasie kwitnienia, 2-gi raz pi;zy 
zbiorze (lub przy otwieraniu kopców na wios­
nę), u roślin warzywnych dwuręcznych 1-szy 
raz w okresie pełnego rozwoju wegetatywnego 
celem dokonania selekcji, a w roku następ­
nym w czasie kwitnienia, u roślin kwiato­
wych w czasie kwitnienia.

Przy sposobności kwalifikacji może być 
na życzenie przeprowadzona wzgl. zapocząt­
kowana selekcja także wśród innych gatun­
ków roślin do uznania niezgłoszonych celem 
ich ulepszenia. Po uznaniu na pniu wyma­
gane jest przesłanie próbki przeciętnej celem 
uzyskania dowodu uznania.

Uznane będą tylko czyste kultury i takie 
gospodarstwa, które urządzeniem i uposaże­
niem w maszyny czyszczące dadzą rękojmię, 
że ziarno przeznaczone do sprzedaży będzie 
rzeczywiście pierwszorzędnem nasieniem 
siewnem.

Korzyści, jakie mają gospodarstwa z uzna­
wania nasion, są rozliczne. Wymienimy tylko 
niektóre: przez użycie nasienia uszlachetnio­
nego zapewniają sobie u zbóż 2—3 q zwyżki z 
ha, a 50—75 q u okopowych, więcej dbają o 
uprawę pól, zbiór i przechowanie plonu, uzy­
skują wyższą cenę za nasienie, za oryginalne, 
zboża prawie 100 proc, odsiewy 1-sze 50 proc., 
za okopowe jeszcze więcej.

Opłaty za kwalifikacje pobierane będą w 
wyskości 5 zł od ha zgłoszonego; jako mini­
mum przyjmuje się opłatę 20 zł. Przy zgło­
szeniach powyżej 40 ha stosowane będą zniż­
ki, mianowicie za 40 do 60 ha po 4 zł, za 60 
do 80 po 3 zł, powyżej 80 po 2 zł. W opłatach 
tych wliczone są już koszta podróży i diety 
kwalifikujących. Gdyby w międzyczasie mia­
ły zajść jakie zmiany, ogłosimy je w osobnym 
komunikacie.

Zgłoszenia przyjmować będziemy do 15 
czerwca. Wraz ze zgłoszeniem należy podać 
nazwę odmiany, jej generację, ilość ha, adres 
(poczta, stacja, telefon) i przesłać wzgl. wysz­
czególnić równocześnie dokumenty pochodze­
nia odmian.

Przyjmujemy też do uznania ogródki ho­
dowlane, warzywne i kwiatowe na małych 
działkach.

Pomorska Izba Rolnicza. 
STATYSTYKA UPADŁOŚCI.

Według ostatnio zebranych danych sta 
tystycznych w r. 1924 przypadało na 1 mil- 
jon mieszkańców w Anglji 109 upadłości 
handlowych, w Aństrji — 67, w Czecho­
słowacji — 189, w Niemczech — 101, we 
Włoszech — 188, w Stanach Zjednoczo­
nych — 167, w Polsce zaś jedynie 4 upad­
łości na 1 miljon ludności. W roku tym 
bowiem ogłoszono na terenie państwa poi 
skiego ogółem 108 upadłości, z czego wię­
kszość przypada na województwa zacho­
dnie.

WYPĘDZANIE BYDŁA NA PAST« 
WISKU.

„Skoro maj, ostatki bydłu daj“ — t. j. 
ostatki zimowej paszy, bo już nowa tra­
wa porosła na pastwiska i łąki mieszanki 
też już rosną i zaczyna się karmienie zie­
loną paszą. Ale do końca maja trzeba je­
szcze w stajni dokarmiać zimową paszą, 
ziemniakami, burakami i słomą, zanim 
mieszankę lub lucernę kosić można.

Na pastwisko dopiero wtedy można by­
dło wypędzić, gdy ziemia dobrze obeschła, 
stężała, a dani zazieleniła się należycie. 
Nie spieszyć zbytnio, jeżeli zimowa pasza 
jako tako wystarcza. Nie należy paść 
nigdy na pastwiskach zalanych wodą, ani 
na kułazami stojącej wody, bywa to bo­
wiem przyczyną rozlicznych chorób tak u 
bydła, jak szczególnie u owiec, które łat­
wo z mokrych pastwisk dostają moty- 
licy.

Gdzie pastwiska są bujne i jest ich do­
syć, szczególnie, jeżeli pastwiska są dale­
ko od wsi, tam naturalnie wypędzają by­
dło na cały dzień i doją w południe i wie­
czór na pastwisku. Zbyteczne pędzenie 
krów tam i napowrót kawał drogi jest nie 
potrzebnem, bo na to zużywają krowy du­
żo sił, a zgonione, tracą mleko. Pastuch 
powinien zawsze krowy powoli pędzić, nie 
bić i nie gonić kłusem.

O pastwisku należy dbać, aby nie za­
rastało nieużytecznemi chwastami i ńie 
robiło się kępiaste, nierówne. Pastuch, za­
miast darmo siedzieć na trawie, powinien 
oprócz pilnowania krów dbać o to, aby 
każdą kretowinę świeżą rozrzucić i roz- 
równać, a także łajna krowie zaraz roz- 
grabić po pastwisku cienko. Inaczej w 
tych miejscach powstają kępy trawy, któ­
rej bydło nie chce jeść i pastwisko staje się 
kępiaste. Pastuch taki może także zni­
szczy osty, ostromlecze i wycinać babkę, 
która zwłaszcza na górskich pastwiskach, 
jest uprzykrzonym chwastem.

Na pastwiskach nie należy paść odr&zu 
na całym obszarze, ale odznaczać kawał­
kami i paść na jednej części, a na innych 
niech tymczasem trawa odrasta.

POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO.
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 

Notowania Cen.
Poznań, dnia 8. 5. 25. Spędzono 80 szt. 

bydła, 202 szt. świń, 89 szt. cieląt, 12 szt. owiec 
wołów 4, buhaji 27 krów 49.
Razem 383 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żyw. wagi za: 
CIELĘTA: , 

najprzedniejsze cielęta tuczne - - - —
średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki — 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki - 60—64
liche ssaki- - - - - - - - - « 40—50

OWCE:
Opasy chlewne:

jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne — 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta,
tuczne i dobrze odżywione mł. owce - 52—58
miernie odżywione skopy i owce - - —
liche jagnię‘a i owce ------ —

ŚWINIE’ •
pełnomięsiste od 120—150 kg żyw. wagi- —
pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi- —
pełnomięsiste od 80—100 kg. żyw. wagi- 100—104 
mięsiste świnie ponad 80» „ „ - 90-96
maciory i późne kastraty ----- 90—100 

Przebieg targu: spokojny.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem brukami fc‘uńsldej, L A. 
w Toruniu.

(kS348

po cenach konkurencyjnych.

Prasy do torfu 
o wielkiej działalności 

do zapędu mechanicznego. 
IWWi mi IM. 1.1.

Poznań, ul. Wjazdowa 9.

Maszynki 
do lodu

od 2 do 15 litrów

Falarski i Radaike

19.50 23.50 27 00

31 50 35.00
poleca (d8141 

, Toruń, Stary 
9 Rynek Tel.JJ^.

Dokąd lecisz?
Ano do firmy 

Falarski i Radaike
Irt, U W Ji 

gdzie się odbywa sprzedaż 

naczyń aluminiowych 
z 20°|o rabatem 

a to tylko do 15 mała,

^0000000000000000000000000000000000000000000000000000000

dziecięce 
wyrobu kraj, i zagr. i świa­
towej marki P R E M J E R 
poleca na dogodnych warunkach 

w cenie od 60 zł.

JSzamWcHi Bydgoszcz, Dworcowa 10
• V W 9*12, Proszę zważać na numer domu

Nadszedł wielki transport
krajowych i zagranicznych

^“T APET== 
oraz listew w wielkim wyborze. 
Toruński Skład Tapet 

właśc. St. K-isiecKi
Toruń, Sw. Ducha nr. 15. telef. 217. 

d8238

RADIO
aparaty odbiorcze, kondensatory o- 
b r o t n w e i inne części, bardzo 

tani transport 
poleca

Reklama Powszechna
Toruń, St. Rynek 12. 7924

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÖ0OOOOOOOC

Szlifiernia szkła i fabryka luster 
szklarnia budowlana i artystyczna 
— warsztat oprawiania obrazów — 
warsztat reparacyjny Kit i szKło, 

Wykonuje śpiesznie i po cenach konkurencyjnych. KtS?

Józef Felski,
Toruń. Mowy BynoK 14. Telefon 1062.
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